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Los człowieka uczynnego

•—  D laczego łaskawa pani nie 
chce zrobić przyjem niejszego w y­
razu tw arzy?

—  Guy m ą ir zobaczywszy, że 
tu ta j się dobrze bawię, wezwałby 
m nie za ia z  do doiau.

DYSKRETNIE
W oźny do gości, zw iedza ją " 

cych m uzeum .'
—  A  ta urna, proszę państwa, 

od w ielu  w ieków  służy do tego. 
by  goście rzucali do n ie j p ien ią­
dze dla służby.

TEORIA
W Z ^ l E r ^ O ś C l

*—  Co to jes t w łaściw ie teoria 
względności E insteina?

—  Hm, jak  bv c i to wyjaśnić. 
N o naprzykład weźm y tę  cegłę 
Jakbyś chciał z  n ie j zbudować 
dom, to jest je j za mało, ale 
gdyby ona ciebie trzasnęła w 
łeb, 10 caik;em wystarczy.

R A J
—  M ój dom to p raw dziw y ra j.
—  D laczego?
—  Bo mnie na im ię Adam,.mo- 

je j  żonie Ewa, a m oja teściowa to 
praw dziw a żn rja ,

w r - s r z i
Ml U l  M E R A M I

—  Co to, w idzę, że masz nowe 
auto.

—  A r o  tak, zaszedłem  do skle­
pu, żeby zadzwonić do przy jacie­
la i  jakoś nie wypadałc m i w y jść  
z  pustym i rękam i

R O D Z IN A  A K R O B A TÓ W  
W Y B R A Ł a  S IC  N A  S Z A R O T K I

Przypadek poniżej npowie- 
dziany, nawskroś autentyczny, 
dowodzi, jak niebezpieczna 
jest czasami uczynność. W il­
kiem, proszę państwa, wilkiem 
trzeba być dla ludzi, a jak kto 
cie prosi o przysługę, to go u- 
gryź. Bo inaczej sam wsiąk­
niesz tak, że ruski miesiąc po­
pamiętasz.

Pan Teodor Cz,, urzędnik 
pocztowy, stary kawaler, jest 
człowiekiem zacności. Zawsze 
bez grosza chodzi, bo wszyst­
kie pieniądze znajomym po- 
rozpożycza, papierosów musi 
soŁ*e robić na każdy dzień co 
najmniej sześćdziesiąt, choć 
sam wypala zaledwie dwadzie­
ścia, a raz az pod Rawę na 
własny koszt jeździł ponieważ 
znajomy prosił go o wyszuka­
nie mamki, a jak wiadomo, 
nayepsze mamki można do­
stać w Rawskiem, Proszę: ko­
mu by się chciało po cudzą 
mamkę jechać tyli świat dro­
gi?

Niedawno temu pan Teodor 
szedł sobie ulicą Zielną. Po po­
łudniu, w dzień pogodny, nie 
śpiesząc się, zażywał prze-

dzi. Jego matka. Może chorar I mam klucz przy sooie i niko-
—  Chora? —  naburmuszył mu go z ręki nie puszczałem! 

się stróż. —  Tu nijaka kobieta Matka mu uciekła... widziia 
nie wchodziła. go...

—  Jakto? Dlaczego?, —  za ! Zgnębiony pan Teodor opu-

niepokoił się pan Teodor —  
Mówiła mi wyraźnie...

—  Idź pan stąd —  rzekł 
groźnie dozorca, —  co pan tu 
kołuje! Nijakiej kobiety tu nie 
byto, co pan. świciszl Godzinę

ścił niegościnne podwórze i 
stanął przed bramą. Zauważyi, 
że dom byt przechodni i miał 
drugie wyjście na Marszałkow­
ską. Chytra łowiczanka naj­
wyraźniej w ten sposób po-

D Y S C Y P U N A
.W. m iasteczku wybuchł oo ia r. 

N a  ratunek śpieszy odozia ł w o j­
ska. Koszary lezą daleko od nr ej" 
sea pożaru, w ięc  o fic e r  dał ro z­
kaz: „B ieg iem  m arsz1"  W  pobli­
żu m iejsca katastro fy  spojrza ł 
groźn ie na biegnących żołn ierzy 
i  zawołał ostro.

—  To  ma być „b iegiem  m arsz !" 
Ja was nauczę, jak  to wygląda. 
W ró ć ! —  kierunek koszary, a po- 
tym  znowu „b iegiem  n a r s z !"

DZIĘKI BOGU!
Auto ijędzi z szybkością 100 

km. na godzinę. N a g le  rozlega  
się silny huk. Pasażer nachyla 
się do szo fera  i pyta co s ię  stało:

—  Zbiornik gazów  m iejscow ej 
gazowni w ylec ia ł w  pow ietrze.

.—  No, dzięki Bogu, bo ja  m y­
ślałem, że to znowu guma nawa­
liła.

LE PSZY  SPOSÓB
K lien t zgłasza się do urzędu 

sowieckiego, i rozpoczyna rozm o­
w ę półgłosem  z jednym  z urzędni­
ków.

t— Towarzyszu, mówim y w  czle 
ry  oczy. M acie tutaj 100 rubli 
i załatw cie jak  na jlep ie j tę spra­
wę. Obiecuję, że nikt s ię o tym 
nie dowie. j

—  N I*  towarzyszu, lep iej da j- ' 
cie mi 10 tysięcy rubli i później j 
opowiąd_ajqe vysaystkjn o tym

A  NUŻ ST.E SPÓŹNI
Km iotek  spod Sandomierza 

przyjechał do W arszaw y i po raz 
p ierw szy w  życiu znalazł się w  ki­
nie. Pokazu ją ydaśnie fu m  ame­
rykański. G łówna bohaterka, o- 
czyw iście urocza, udaje się nad 
rzekę i zaczyna rozb ierać się du 
kąpieli. Już zd ję ła  sukieneczkę, 
już ma nastąpić ciąg dalszy, gdy 
raptem  na pierwszym  plan ie u- 
kazuje się pociąg i wszystko za­
słania.

W ieśniak przesiedział w  krześle 
dwa b ite seanse i  pozostał na 
trzecim , co zw róciło  uwagę kon­
trolera.

—  H ej, panie gosnodarzu, czas 
już wyjść. '

—  Am  myślę. Ja tu czekam, bo 
może pociąg się spóźni.

SZCZYT
UPRZEJMOŚCI

D w ie sąsiadki prowadzą rozmo-

chad zk i. P rz y ja ź n ie  m ie rzy ł 
w zr ok lem  idące p o d  rę k ę  p a r­
k i  na rzeczon ych , z sym patia  
o b rz u c ił  w zrok ie m  dw u m ło ­
dych  P o la k ó w , p ra żą cy ch  się 
w za jem n ie  z  p ro cy , i  tro ch ę  
n iek ła m a n ie  ży cz liw e j uw agi 
p oś w ię c ił p ieskow i, k tó ry  ob - 
w ąchaw szy p rzy d rożn ą  la ta r­
n ię , z łoży ł j e j  dow ód  za in te re ­
sow ania.

Koło jednej z  bram zauwa­
żył wieśniaczkę, w barwnym 
pasiaku łowickim, która z 
dzieckiem na ręku rozglądała 
się dokoła. Przychylnie spoj­
rzał na nią pan Teodor, co wi­
dząc posiadaczka pięknego 
stroju regionalnego uśmiech­
nęła się doń z żenadą, a poro­
zumiewawczo.

—  Przepraszam łaskę pa­
na —  bąknęła nieśmiało, —  
może pan potrzyma dziecko 
na chwilkę... ja tu muszę wejść 
do bramy na pięć minut...

—  Z przyjemnością —  rzekł 
uczynny oan Teodor i przeło­
żywszy laskę do lewej ręki, 
wziął na ramię królewski 
szczep piastowy. Matka znikła 
w bramie.

Pan Teodor przyglądał się 
śpiącemu malcowi, czerwone­
mu, jak rzodkiewka, a łyse 
mu, jak stary pijSc i myślał, 
jak to w niektórych sytuacjach 
taki mały szkrab może zawa­
dzać i że sytuacja matek w ob­
cym mieście bywa czasami 
rzeczywiście kłopotliwa.

M a tka  d ługo jakoś  n ie  w ra­
cała. P a n  T e o d o r  czeka ł c ie r ­
p liw ie  dz ies ięć m in u t, p o tem  
dw adzieścia , w reszcie p ó ł go ­
dziny . N a  k o n ie c  za n ie p ok o ił 
się .

—  M oże ta k ob ie c in a  za ch o ­
row ała?

W szed ł do bram y.
Stróż, zamiatający właśnie 

podwórze, uważnie przyjrzał 
się człowiekowi, który wszedł­
szy z dzieckiem na ręku, ob­
chodzi wszystkie kąty.

—  Hej, a czego to pan chce?
—  spytał podejrzliwie.

—  Ja nic... ja tylko szukam 
lego...

—  C zego?
—  No, wie pan... tej komór­

ki... co to, klucz u siróża... Mąż; —  Szkoda, że n ie zabra-
—  A  na co  ona pana? —  b & n f tw o je j w a lizy  z  bielizną, 

spytał s tróż  ze w zrasta jącym  —  Co też za głupstwa opowia- 
p od e jrze n iem . dasz!

—  Tam weszła jedna kobie- —  Głupstwa? Przecie w  tej 
tg;;, i jakoś długu nie mychp- walizie są nasze bilety.

CZW A, i r  CZARNA G AŁKA
DO B RYD ŻA  | Początku jący muzyk kupił sobie

T rze j automubiiiści zatrzymu- < trąbę i codziennie, od czw arte j po 
ją  się na noc w  małym  m iastecz- południu do siódmej w ieczór dmu 
ku. Jak spędzić w ieczór w  tak cha w  m iedziany instrument, 
nędznej m ieścin ie? j P o  kilku dniach m łody trębacz

Zaczynają  szukać czw artego do spotyka sąsiada, jegom ościa sta i- 
brydża, lecz ukazuje się, że n ie ;s zego . K łan ia  mu się i grzeczn ie 
tale łatw o znaleźć. Ksiądz pro-, zapytu je :
boszcz nie gryw a, naczelnik p ocz-( —  Czy m oja gra nie działa pa­
ty  też nie zna się na kartach, ap- nu na nerw y? < 
tek nie ma wcale. J —  Owszem  —  odpowiada są-

—  Gazie jest doktór? — zw ra - ; siad, —  początkowo denerwowa- 
ca ją  się przybysze do jednego z 
mieszkańców.

—  U  nas n ie ma doktora.
—  U  nas żaden doktór 

mieszka.
—  T o  co lubicie, gdy  k tóry  z

was zachoru je?
—  N ic .  Um ieram y śm iercią na­

turalna.

łem  się nieco, ale na szczęście nie 
ja  w yciągnąłem  czarną gałkę.

—  A  kto w yciągnął czarną gał- 
n i e j k ę ?  -  * »  ,

—  Ten, co ma pana zabić..

w ę:
—  Bardzo m i przykro, droga 

pani, ale muszę się przyznać, że 
moje kury naroDiły szkody w  pa­
ni ogrodzie.

—  Głupstwo, kury ju ż nie ży ­
ją, mój pies je  zadusił.

—  T o  doskonale się składa, bo 
właśnie mój mąż, jadąc na moto­
cyklu. przejechał pani psa.

N A  D W O RC U

—  Czy przypom inasz sobie, 
przyjacielu , jakeśm y się za łożyli 
w  roku 1905, iż  żaden z nas się 
nie ożen i?

N A U K A  N IE  POSZŁA  
W ŁAS

Reporter jednego z dzienników 
krakowskich stanął przed ob li­
czem redaktora naczelnego.

—  Pan ie kolego —  rzekł redak 
tor, —  zauważyłem  w  pańskich 
sprawozdaniach, że opisu jąc w y­
padki, n ie wym ien ia pan junon. 
Samo nazwisko o fia ry  wypadku 
nie wystarcza, trzeba pam iętać o 
imionach, gdyż tego wym aga czy­
ta jąca publiczność.

R eporter skłonił się i wyszedł. 
Tegoż dnia był w ezwany do po- 

1 żaru, a nazaju trz rano w  dzien­
niku ukazał się taki op is: 

„W czora j w ieczór, podczas sza­
le jącej nad Krakowem  burzy, 
piorun uderzył w  zagrodę M icha 
ła Jakubowskiego przy  szosie 
wiodącej do Bronow ie. Spłonęły 
doszczętnie zabudowania, przy 
czym śm ierć poniosły trzy  kro­
w y: Krasula, Łac ia ta  i Jałoszka1

W YM IANA LISTÓW
| F irm a pisze do firm y :

„P ros im y  o przysłan ie dwustu ( 
jaj. Jeżeli będą dobre, w ystaw i­
my czek zgodnie z rachunkiem". 

F irm a odpowiada firm ie : 
„P ros im y o nadesłanie czeku.

, Jeżeli będzie dobry, dosćarczynjy 
-niezw ocznie jaj".

zbyła się dziecka Ale co on te­
raz pędzie z tym dzieciakiem 
robił, na miłość boską?

dodatku maty łowicza- 
nin obudził się i zaczął płakać. 
Przechodnie, mijając eleganc­
kiego pana z rumieńceni wsty­
du na twarzy i dzieckiem na 
ręku, uśmiechali się złośliwie 
i pan Teodor wpadł w praw­
dziwą rozpacz. Ruszył przed 
siebie, przeklinając dz’ eń swe­
go urodzenia, dzień urodzenia 
dziecka, uczynność, chytry na­
ród łowicki i cały świat

Tymczasem dzieciak roz- 
wrzeszczał się na dobre. Po 
chwili stato się nawet dla nie­
fachowca jasne, że trzeba dzie­
ciaka niezwłocznie przewinąć. 
Ta okoliczność rozgniewała 
poczciwego człowieka do ży­
wego. Skręcił d0 najbliższej 
bramy, potem szyoko na scho­
dy, położył dziecko w kącie i 
z westchnieniem ulgi wyszedł.

W  bramie natknął się na po­
licjanta i stróża z  poprzednie­
go domu.

—  Bierz go pan, panie wła­
dza —  ryczał tryumfalnie stru- 
pel. —  A co? Nie mówiłem?

On już w moim aomu chciał 
tego dzieciaka podrzucić!

* i
*T a k  oto n a j  n ie w in n ie js z y

człowiek, stary kawaler i u- 
rzędnik poczty znalazł sie 
przed sądem, oskarżony o pod­
rzucenie dziecka. Szczęściem, 
że sędzia, zbadawszy sprawę 
dokładnie i przekonawszy się 
o nienagannej pod tym wzglę­
dem przeszłości oskarzoneąo, 
uwolnił go od winy.

Teraz, ilekroć pan Teodor 
zobaczy na ulicy barwny weł- 
niak łowicki, wzdryga s if  ze 
wstrętem i przechodzi na dru- 
qa stronę.

VERY.

NAŚLADOWCA
K aw a ler nudny jak  flak i z ole­

jem  stara się rozw eselić tow arzy­
stw o:

—  Może państwu co zaśpiewać?
—  Boże broń —  protestu ją słu­

chacze.
—  To  może pow iedzieć mouo- 

log?
—  O bejdzie się bez monologów.
—  Jestem doskonałym im itato- 

rem. M ogę naśladować różne 
zw ierzęta...

—  Świetnie —  odzywa się je ­
den z uczestników zebrania, —  
naśladuj pan gołęb ia  pocztowego 
i ja zda !

ZŁOŚLIWOŚĆ
W  pewnym  m ieście prow incjo­

nalnym, dajm y na to w  B ia łe j K u ­
jaw sk iej, funkcjonariusze po lic ji 
masowo zapadli na grynę. 

j D ow iedziawszy się o tym  staro­
sta, westchnął:

—  No, raz przynajm niej naszej 
po lic ji udało się coś złapać.

ROZTARGNIENIE
—  A  nie zapom nij —  rzekła żo­

na do profesora —  pożegnać się 
z panią domu, służącej daj napi­
wek i przynieś z sobą parasol. -

P ro fesorow i, po skończonej w i­
zycie, wszystko się poplątało. Ser­
decznie pożegnał się z parasolem, 
pani domu dał 50 groszy, a słu­
żącą zabrał z sobą.

c
G D Y S IĘ  M A  N O W E  AU TO
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W  R A D O M I U

zaprenumerować „ A  B C“  można 

u p. Henryka Lipińskiego 

uL Lubelska 31 

'B iu ro  JJzienuików) ■i-

STENOGRAFIA
—  M yślę raczej... —  w trąc iła  

stenografka.
N a  to  z irytow any sze f odpa ił:
—  Pan i w  ogóle nie powinna 

myśleć. Pan i powinna tylko słu­
chać i notować. Proszę, niech pa­
n i pisze to, co powiem

Tak też się stało. Urzędniczka 
skrzętnie zanotowała i w  rezulta- 
cie powstał lis t te j treśc i:

„Szanowny Panie, przecinek, te  
też człow iek  do takiego kanciarza 
musi się zw racać per Szanowny 
Panie, pow iedziałem  przecinek, 
jego  o jc iec  też był kruninallstą, 
w  odpow iedzi na list i  19 b. m. 
śpieszę powiadomić, że  cena je d ­
nego m etra kwadratowego lino­
leum, hej, parne Kowalski, ile  mu 
policzym y za m etr? A La , niech i 
tak będzie, przecinek, że cena jed ­
nego m etra kwadratowego lino­
leum. według zamówionego w zo iu  
wyniesie 2 zł. 20 groszy, albo ra­
czej w lepm y mu 2 zł. 3u groszy 
bez żadnego rabatu W  oczekiwa­
niu na łaskawą odpowiedź, kreśle 
się z  poważaniem  i  taić dalej że­
by go kaczki zdeptały tego ob­
w iesia..."

DC WYBORU
Mąż, zgo liw szy  przed lustrem  

połowę swych wąsów, zw raca się 
do żon y : -  -
■'—  No, zdecyduj że się r a re s i

cie, jak  m nie -w-oliap m leć % wa-
sami, czy bez wąsów?

IN  VINO TERITAS
Znany literat, p. W . G., lubią­

cy popić i  potańczyć, ożen ił s ię 
niedawno i  szczęśliw ie. Panna
także lubiła popić i potańczyć. 
N ic  też  dziwnego, Iż całe noce 
spędzali oboje na dancingach.

Jednego rana (zaw sze w raca li 
do domu wcześnie, bardzo rano}] 
literat, prowadząc ukochaną mał 
żonkę, przy łączy ł się do jak iegoś 
pogrzebu. Idą, idą za kondukleril, 
wreszcie, ju ż gdzieś w  pobliżu 
Powązek, poeta zatrzym uje się I 
topiąc m ętny w zrok w  połow icy, 
pow iada:

—  W iesz, Zosiu, to mnie dziw i. 
Polonez na dancingu?

—  W łaśn ie —  odpowiada nie­
m niej zoumiona Zosia z niem niej 
białym okiem  —  i  żeby ten polo­
nez tak długo trw a ł?  Jakaś n ie­
wyraźna h istoria.

—  I  ta  muzyka jakaś 'ak? bez 
temperamentu

—  W iesz co, chodźmy ju ż lep iej 
do domu.

—  M asz rację. Chodźm^

M A T E M A T Y K A
N au czyc ie l: Szałam ajsk:! I ie

jes t potowa jednej trzec ie j?
U czeń : Tak dokładnie panu 

profesorow i nie powiem, ale w: 
każdym razie  dużo to nie jest.

N AM IĘ TN O ŚĆ  DO M U Z Y K I

—  Proszę mi wybaczyć, że pa­
nów zatrzym uję, ale środkowe

d“  .jest supefcuc E ss tre isa e


